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N ajlepiej wypadło przedstawienie m om en tów  przełomowych, jak  rewolucji 
i walki o niepodległość, a potem  wojny dom owej. W nich zaś nie tyle strona 
malarska, ile analiza sił, interesów i nam iętności w sposób trafny, przekonyw u­
jący, czasem dowcipny. O to  np. obie strony, rozpoczynające  w ojnę dom ow ą 
w 1861 r. aranżu ją  scenerię propagandow ą z flagam i, pochodam i, mowam i, 
patetycznym i gestam i, wreszcie modłam] w św iątyniach o zwycięstwo. A Bóg — 
pisze au to r —  był jak  zwykle, po obu stronach. Kto wie? M oże nie był po 
żadnej? Jak że  dowcipnie p ię tnu je  zak łam an ie  mowy pogrzebowej na cześć 
C om m odore  Vanderbildta, pirata kapitalistycznego. O to  kaznodzieja nad grobem 
wychwala zm arłego , który rzekom o nie dbał o dobra ziemskie, lecz zaskarbił 
sobie zasługi w niebiosach. Nie wiemy jak ie  były jego  skarby w niebiesiech — 
pisze W. — ale jego „chudoba" z iem ska wynosiła ty lko 100 mil. doi. (z przed 
80 laty). Czasem jednak  anegdoty  obciążają konstrukcję  książki.

P roblem om  dem ograficznym  1 zdobywaniu zachodu niesłychanym  wysiłkiem 
podróżn ików , osadników  i inżynierów  poświęcił au to r zbyt m ało  m iejsca. Po­
dobnie zagadn ien iom  ku ltura lnym . Cały wysiłek poszedł na krytykę kap ita lizm u  
i n ieogran iczonego  indyw idualizm u z jego  Ideo log ią sukcesu za wszelką cenę. 
W. uzupe łn iony  n iektórym i rozdzia łam i z książki Nevinsh i Com m hgerh , byłby 
książką św ietną jako  synteza, choć nie obiektywna, ale sprawiedliwa. W. jest 

n iezrów nany w charakterystykach wybitnych ludzi i g rup . Jeg o  charakterystyka 
społeczeństwa ko lon ia lnego  w XVII i XV11I w. jest rzadko u nas stosowanym  
po łączen iem  historii z socjo log ią i psycho log ią . Brak w tej książce m ap, ilu- 
stracyj, statystyk, wykresów. Pod tym  względem góru je  nad n ią podręcznik 
trzech autorów. J ernegohn , Chrlson , Ross p. t. „The Growth of the Am erican 
P eop le “.

Rzecz W. jest książką dla jako  tako przygotow anych czytelników  am e ­
rykańsk ich, stanow iąc rzadko spo tykany przykład pisarstwa rew izjonistycznego, 
„cum  ira et s tud io “, z ta lentem  i odwagą cywilną, konstruktywnego, za ­
s ługu jącego  na naśladownictwo, z wyjątkiem  potrzebnych dla czytelnika am ery ­
kańsk iego  anegdot. Oczywiście jest ona w porów nan iu  z dawniejszym i synte­
zam i całkowicie „nową" h istorią Unii Tytuł nie jest naciągn ięty . Z am yka  książkę 
zestawienie b ib liograficzne i indeks osobowo rzeczowy. Czcionka m ała ale wy­
razista, pozwala na og rom ną  po jem ność druku na stronnicy , n ie  m ęcząc oczu 
czytelnika.

W it o ld  J a h ó b c z y h .

M i l o s  K r h t o c h v i l : Dejiny Československé v 99 odstavcích. Praha 1948.
W lipcu br. opuścił prasę s tarann ie  wydany i ozdob iony wspaniałą szatą 

graficzną tom  „Dziejów  czeskosłowackich w 99 rozdzia łach“. Autor wprawdzie 
jest z wykształcenia h istorykiem , lecz jego  niewątpliwy talent pisarski wywarł 
swoiste piętno na tej nowej historii bratn iego narodu. „H istoria nie pow inna 
być ty lko rzutem oka na przeszłość. Przeciwnie, m a być szkłam i, które zaostrzają 
nasz stosunek do dnia dzisiejszego, m a być oku laram i, których soczewki z ło ­
żone  są z m ilionów  kryształów  dośw iadczenia. H istoria jest to przegląd sił, które 

zbudowały p iękną teraźniejszość, jest to nauka o przyczynach, które spowodo­
wały dzisiejszą niemoc. H istoria musi służyć życiu i przyszłości“. — Postawiwsľy 
sobie takie założenia, Κ. nie opow iada o osobach ani o poszczególnych wypad­
kach, lecz zwraca uwagę na ca łokszta łt dziejów, na ruchy masowe. Mało tam 

im ion , jeszcze m niej dat, ale za to wyraźny zarys organizac ji życia spo łecznego . 
W ięcej go także  in teresu ją zjawiska kulturalne , niż wojny i walki. Szczegóły 
opuszcza z lekkim  sercem, ale daje kilkadziesiąt zdecydowanych ocen i w tym 
niewątpliwa zasługa książk i. O to  przykład: „Niekiedy rozum  ludzki zrobi więcej 
szkody, gdy usiłu je zbyt dok ładn ie  myśleć I gdy do swych myśli wkłada n a j­
więcej dobrej woli i ofiarności. Jerzy  z Podjebradu — aby zapewnić na jbez­
pieczniejszą przyszłość narodow i i państwu — nie zgodził się, ażeby po nim 
nastąp ił jego syn, wolał raczej dla w zm ocnienia m iędzynarodowego stanow iska 
Królestwa Czeskiego następcę z polskiej dynastii Jag ie llonów . O ba j jednak 
królow ie tego rodu nie byli zdolni u ło żyć sobie u nas stosunku, a zwłaszcza 
szlachta robiła z n im i co chciała". Ilustrator książk i R. Lander m nóstwem  
barwnych przerywników  dokazał nie lada sztuki, łącząc staroświecką tem atykę 
z nowoczesnością stylu. Polscy wydawcy niechaj wezmą ten tom ik  w ręce 
1 dobrze m u się przyjrzą.

S te fa n  K o ta rs k i


